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HUMOR 
 

 
♦ Chirurg z wielką brodą uspokaja pacjenta:  
- Wszystko będzie dobrze. Operowany wraca do 
przytomności, znów widzi nad sobą brodę.  
- Już po wszystkim, panie doktorze?  
- Owszem, tylko że ja nie jestem żaden doktor, je-
stem św. Piotr. 
 
♦  Pewna nowojorska rodzina kupiła rancho na Za-
chodzie i zamierzała hodować na nim bydło. Pew-
nego dnia w odwiedziny przyjechali znajomi z No-

wego Jorku. Zapytali czy rancho ma jakąś nazwę. 
 
Właściciel farmy odpowiedział: 
 
- Cóż, chciałem je nazwać "Jumble-Z", moja żona wo-
lała jednak "Suzy-Q". Nasz syn chciał żyby się nazy-
wało "Flying-W", a córka "Lady-D". Nie mogliśmy się 
zdecydować, więc nazwaliśmy je w końcu "Jumble-D 
- Suzy-Q - Flying-W - Lazy-Y" 
- A gdzie macie bydło? - pytają znajomi. 
- No coż, jak dotąd żadna sztuka nie przeżyła jesz-
cze znakowania... 

Z prasy katolickiej ... 

Co robić, kiedy ktoś bardzo nam bliski oddala się od Kościoła, a nawet traci wiarę? Z tym pytaniem różni ludzie zwracali się do 
mnie chyba już setki razy. Może najboleśniej ten dramat dotyka wówczas, kiedy od wiary odchodzi rodzone dziecko. Pytanie, co 
wtedy robić, na pewno trzeba sobie stawiać, zwłaszcza że nasze próby przyciągnięcia dorastającego lub dorosłego już dziecka 
do wiary i praktyk religijnych są zazwyczaj nieporadne i dlatego nieskuteczne.  

Wiara jest darem, którego Pan Bóg udziela każdemu z nas osobiście, a nawet całym rodzinom, o czym czytamy na przykład w 
Nowym Testamencie. Tak było z rodziną setnika Korneliusza, która żyła po Bożemu, zanim jeszcze dotarła do niej dobra nowi-
na o Jezusie Chrystusie (por. Dz 10,2), i która później gromadnie przystąpiła do chrztu. Wiara domaga się wspólnoty. Swoje 
prywatne poglądy mogę sam kształtować i nie potrzebuję zwolenników do tego, żeby je wyznawać. Jednak wiara - czyli realne 
otwarcie się na Jezusa, który nas kocha, chce obdarzać łaską i ma moc doprowadzić nas do życia wiecznego - ani się od nas nie 
zaczyna, ani nie da się jej wyznawać niezależnie od innych.  

Utrata wiary u kogoś nam bliskiego zawsze boli, bo przecież nie chodzi tu o zwyczajną zmianę przekonań. Wiara jest to wezwa-
nie do życia wiecznego, a nawet więcej, jest ona zalążkiem życia wiecznego, udzielonym człowiekowi przez samego Boga. Toteż 
tak jak abortowane dziecko nie odżyje, choćby rodzice bardzo tego chcieli, podobnie trudno mieć nadzieję na to, żeby odzyskał 
wiarę ktoś, kto ją utracił naprawdę i do końca. Bardzo ostro mówi o tym List do Hebrajczyków: "Niemożliwe jest bowiem tych, 
którzy raz zostali oświeceni, a nawet zakosztowali daru niebieskiego i stali się uczestnikami Ducha Świętego, zakosztowali rów-
nież wspaniałości słowa Bożego i mocy przyszłego wieku, a [jednak] odpadli - odnowić ku nawróceniu"  

Instynktownie czujemy, że odejście od wiary to coś niezwykle poważnego, dlatego gorliwy chrześcijanin na wieść o tym, że ktoś 
utracił wiarę, doznaje skurczu serca. I nie można się dziwić temu, że szczególnie ciężko przeżywamy utratę wiary przez osobę 
bardzo nam bliską. Próbujemy wtedy - i słusznie! - wierzyć, że nasza córka, syn, brat lub siostra nie utracili wiary do końca, i 
chcemy jakoś przywołać tę osobę do wiary i Kościoła. Czasem jednak próbujemy uratować kogoś dla wiary w sposób niemądry. 
Na przykład - z góry wiedząc, że go tylko zdenerwujemy - powtarzając zachęty, by poszedł do kościoła. Albo w kółko powtarza-
my te same, nieprzekonujące argumenty, które dla niego są tylko dowodem naszej bezsilności.  

Nie zapomnę rozmowy z mężem kobiety, która została świadkiem Jehowy. "Gdyby nie apostazja mojej żony - mówił - może nigdy 
nie stałbym się gorliwym katolikiem". Początkowo podawane przez nią argumenty przeciwko wierze katolickiej wydawały mu się 
jasne, proste, przekonujące, oparte na Piśmie Świętym, i nie umiał im się przeciwstawić. Ale zaczął szukać, pytać znajomych 
księży, czytać katolickie opracowania na temat odrzucanych przez świadków Jehowy prawd wiary. Dzięki temu - i dopiero wte-
dy - poznał rzetelnie prawdę i piękno wiary katolickiej. Później wielokrotnie dawał o niej świadectwo zarówno wobec świadków 
Jehowy, jak wobec osób skłaniających się w ich stronę.  
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